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DW AJ WIĘŹNIE.
ZDAKZENIE PR A W D ZIW E.

Przed kilku laty, w Port-au-Prince, 
mulat, nazwiskiem E rias , skaza­
ny był na śmierć, za zabójstwo 
pewnego kupca, popełnione z obu- 
rzającemi okolicznościami, w sku­
tku jednoczasowie uczynionej zna­
cznej kradzieży. W  kilka dni po- 

i tem młody jeden Portugalczyk zo­
stał osądzonym na takąż karę za 
zabicie swej kochanki, z pobudek 
zazdrości.

Obu winowajców zamknięto w 
ijednemże więzieniu, lecz w  od- 
, dzielnych pokojach. Erias, znany 
i z nadzwyczajnej siły i dzikości cha­
rak teru , posadzony był do ciemne- 
i go lochu, gdzie powietrze docho- 
i dziło tylko przez otwor ciasny, ob- 
y warowany kratą i wychodzący na je­
den z kurytarzy więzienia. Najmniej­
szy promień światła tam nie prze­
nikał i doskonała ciemność, nawet 
wśród południa, panowała w lochu. 
Portugalczyk Dar desa, którego

zbrodnia mniej była ciężką i któ­
ry  umiał zjednać politowanie do­
zorców, miał pokój obszerniejszy, 
więcej powietrza i okno, które wy­
chodziło na pole.

Dwaj skazani mieli na ręku i 
nogach kajdany. Po niejakim cza­
sie oznajmiono im , iż za trzy dni 
mają odnieść karę śmierci i zosta­
wiono każdemu z nich tyle chleba 
i wody, ile potrzeba było na ten 
przeciąg czasu. Oddawna już o- 
baj więźnie przemyślali nad spo­
sobami ucieczki. Derdesa, które­
mu wolno było przyjmować odwie­
dziny przyjaciół, otrzymał był przez 
nich narzędzia przydatne do usku­
tecznienia tego zamiaru; lecz nie 
mając dość siły i zręczności do ich 
użycia, nieszczęśliwy młodzieniec 
po pierwszej próbie zaniechał swych 
zamysłów i w milczącej rozpaczy 
oczekiwał spełnienia wyroku.

Ale E rias, pełen siły i odwa­
g i, nie upadł na duchu i postano­
wił koniecznie umknąć od zasłu­
żonej kary.
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Z miejscowego położenia swego 
lochu i ze szczegółów, które był 
uw ażał, gdy go doń prowadzo­
no , w niósł, źe ściany jego są o- 
statniemi murami w ięzienia, i źe 
przez o tw ór, w jednej z nich zro­
biony, można się dostać na otwar­
te pole.

Bierze się więc do roboty. Dla 
zachowania cichości i odmiękczenia 
kamienia, odwilżą naprzód ścia­
nę, potem, łańcuchami, które mu 
ręce krępują, zaczyna ją  skrobać; 
a jak skoro odszczepi kawał mu- 
ru , znowu go odwilżą, i tak na­
s tę p n ie . . . .  Zapomina o śn ie, i z 
niezmordowaną wytrwałością, ani 
na chwilę nie zaprzestaje swej pra­
cy. Kiedy niekiedy przechodzi mi­
mo dozorca i zaziera do okienka 
z la tarn ią , którą oświeca ciemność 
lochu: lecz ciągle pracując, Eriaz , 
ma razem wytężone ucho; za naj­
mniejszym szelestem wstrzymuje się 
i za każdym- razem dozorca widzi 
więźnia śpiącego, opartego głową 
o ścianę.

Już mur głęboko był wyżłobio­
n y ; ale jaka była jego grubość? 
tego Erias nie wiedział i nie mógł 
przewidzieć ile ma jeszcze do ro­
b o ty . . .  zbrodniarz również nie 
mógł zgadnąć ile mu pozostawało 
czasu do dnia exekucyi. Zamknię­

ty w ciemnym lochu, gdzie wie- i 
czna noc panuje, pozbawjouy wszel- ' 
kich sposobów rachowania czasu s 
od chwili, kiedy mu obwieszczo- j 
no, iż ma trzy dni tylko do życia, j 
nie wiedział jak rychło ten łatalny j 
zakres upłynie. <

Przerażające położenie! Zakaz- s 
dym szmerem wyobraża sobie że < 
wszystko się skończyło, że już 1 
przychodzą po n iego , i w tej o- 1 
krulnej niepewności o wszystkiem, 1 
co miał jeszcze do zrobienia i o| ] 
czasie, który mu na to zostawał, 
już naw et tracił wszelką na- 5 
d z ie ję . . . .  f

Jednak zdobywa się na ostatnie i 
siły, i zgrzytając zębami, uderza i 
w  ścianę z całej mocy... o radości! < 
cegły wypadają, mur przebity!.... i 
lecz , omylił się w  rachubie. Nie 
jest to św ieże, otwarte powietrze, * 
które do niego dochodzi przez o- i 
tw ó r, tak pracowicie w y r o b i o n y < 
postrzega tylko nowy loch, słabo < 
oświecony lampą. Słyszy stęka- 1 
n ie , wola cichym głosem: odpo- J 
wiadają mu —  jest to pokój Dar■ i 
desa. ' 1

W krótce dwaj więźnie porożu- 1 
mieli się. Erias opowiada swó ] 
zamiar Dardezie, i postrzegając i 
że w jego lochu jest okno na po , 
l e , rokuje pewne dla obu ocalę- 1



nie. . . .  Lecz ile już czasu ubie­
gło od oznajmienia w yroku , ile je­
szcze pozostaje do ż y c ia ? . . .  Za­
pytuje się trwożliwie Dardesy, któ­
ry mógł dni rachować i dowiadu­
je s ię , że pierwszy wschód słoń­
ca oświeci ich rusztowanie. T a  
straszliwa wiadomość, zamiast znie­
chęcenia Erias a , podwaja jego od­
wagę. Wspólneini siłami powię­
kszają otwór w  ścianie i Erias  
w kilka chwil dostaje się do jego 
pokoju.

Dardesa otrzymał był od jedne­
go z odwiedzających go przyjaciół 
sprężynę od zegarka, dla przepi­
łowania kraty w oknie i ułatwie­
nia ucieczki; a le , jakeśmy powie­
dzieli, nie próbował nawet tego 
sposobu, który mu się zdawał do 
wykonania niepodobnym. Przyby­
cie Eriasa  dodało mu otuchy; do­
staje z kryjówki schowane narzę­
dzie, i obaj wzjąwszy się do pra­
cy, wkrótce zdołali przepiłować 
kilka sztab kraty. Już otwór dość 
jest obszerny, i jeżeli potrafią bez 
szwanku spuścić się z wysokości 
sześciudziesiąt stóp, obaj są ura­
towani. Ale trzeba naprzód prze­
piłować sobie kajdany na ręku i 
nogach ; praca ta długiego wyma­
ga czasu; noc już w połowic, 
wkrótce zaświta dzień fatalny, któ­

rego tylko początek ujrzeć mają! 
Sprężyna nie może obu razem słu­
żyć , zaledwo jeden będzie miał 
czas skruszyć nią swe więzy, a 
z niem i, o ucieczce ani myśleć nie 
podobna.

W tenczas wszczyna się zażar­
ta kłótnia. W ybawcze narzędzie 
jest w ręku Dardesy, chce go u- 
źyć; E rias  rzuca się na niego. W  
tym ciasnym lochu, między dwo­
ma złoczyńcami, okutemi w łań­
cuchy i tak bliskiemi zgonu, to­
czy się straszliwa walka o śmierć 
lub życie. Silniejszy Erias obala 
przeciwnika ; Dar desa , widząc się 
pokonanym, bieży do okna, i nie 
chcąc iżby wspomnione narzędzie 
miało służyć innemu, już ma je -na 
w iatr w yrzucić, ale go Erias 
w strzym uje.—  «Nie będziesz jej 
miał» —  krzyknął Dar desa ze 
wściekłością, i wydarłszy się z 
rąk krzepkiego swego nieprzyja­
ciela, kładzie sobie sprężynę w li­
sta i połyka. E rias  na len wi­
dok wydaje krzyk rozpaczy: wszy­
stko więc stracone! trzeba umierać.

Dardesa leży na ziem i, zmę­
czony w a lk ą , którą wytrzymał i 
wydaje chrapliwe odgłosy, jakby ko­
nał. Dławi go sprężyna, uwię­
zia w  gardzieli. Nagle myśl o- 
kropna przychodzi Eliasowi. Uzu-
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ca się na D ardeza , chwyta gą\ 
silnie, dusi, potem rozbija mu gło­
wę o ścianę, zapuszcza rękę w 
gardło, rozdziera je na sztuki, i 
aż w drgających trzewach nieszczę­
śliwego, przy świetle latarki, znaj­
duje upragnione narzędzie ratunku.

Wydziera je ze krwią i natych­
miast bierze się do pracy; więzy 
jego spadają; z odzieży Dardeza, 
którego trupa zostawia nagim, u- 
kręca gatunek liny i przywięzuje 
do k ra ty . . .  spuszcza się po niej 
na podwórze; tam widzi, że mu 
trzeba skoczyć z wysokości trzy­
dziestu stóp ; nie waha się w wy­
borze i pada na bruk, otaczający 
więzienie.

Ale nie na tem koniec  po­
strzega iż się znajduje na zewnę­
trznym dziedzińcu, otoczonym mu- 
rami, które musi jeszcze przesko­
czyć. W  chwili kiedy wypatruje 
dogodniejszego ku temu miejsca, 
ogromny pies od straży rzuca się 
na niego. Eriaz bieży na jego 
spotkanie, wbija mu rękę w pa­
szczę i dusi, ale zdychający pies,
zgryzł mu rękę na miazgę...........
Nie było czasu do stracenia, gdyż 
dzień zaczynał już świtać: Eriaz 
wybiera tę stronę ściany, gdzie 
liczne rozpadliny ułatwiają przy­
stęp, i cały zbity, zmęczony, z

zgruchotaną pięścią, dostaje się na- ( 
koniec na drugą stronę muru —  i . 
jest wolnym! J

O świcie dozorcy przychodzą po , 
więźniów, ażeby ich na śmierć pro- ; 
wadzić, znajdują tylko Dardeza o- 1 
kropnie zamordowanego. i.

Natychmiast pogoń rozesłaną zo- } 
stała wszędy i ogłoszono po kraju j 
opis osoby zbrodnia; ze szczątków, 
pozostałych w paszczy zaduszone- ł 
go psa, wnoszą, iż zbieg ma pięść u 
prawą odgryzioną, podają więc i g 
ten szczegół do powszechnej wia- ii 
domości. Tymczasem Eriaz, któ- 1 
ry nie zatrzymując s ię , biegł już n 
całą godzinę, umierając ze znużę- n 
nia i głodu, zatrzymuje się u drzwi r 
nędznej jednej chałupy i prosi o go- v 
ścinność, w przekonaniu, że wieść d 
o jego ucieczce nie mogła dojść do 
jej mieszkańców. Stara murzynka, 
otwiera i ofiaruje mu posiłek. Zjadł- p 
szy na prędce Eriaz już miał iść -y 
dalej, gdy w tem wchodzi mułat p 
C aro, syn murzynki, która tak u- C 
przejmie go przyjęła.

Caro przybywał z miasta i na ^ 
pierwszym wstepie opowiedział co; g 
tam słyszał o ucieczce Eriaza. Ten y  
ostatni zbladł i mimowolnie starał 
się ukryć prawą rękę. Ta ostro­
żność nie uszła uwagi C aro: od­
ważny młodzieniec napada na zło- st
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czyńcę, zdziera zeń płaszcz i po­
strzega ra n ę ; E riaz  upatrzył w 
kącie siekierę: porywa ją  i rzu­
ca się na Caro, który się juź u- 
zbroił w wielką pałkę. Caro od­
bija zręcznie siekierę, ale nieszczę­
ściem, ostrze jej ugadza murzynkę, 
która biegła na pomoc synow i, i 
płata jej głowę na dwoje.

Na ten widok Caro ze wścię- 
kłością wpada na E riaza  i jednem 
uderzeniem palki w głow ę, obala 
go. Bieży potem do m atki, którą 
napróżno chce do życia przywołać. 
W  tej właśnie chwili przybywają 
na koniach trzej z liczby rozesła­
nych na wszystkie strony żołnie- 
rzy; E riaza  ocuconego, skrępo­
wanego, odprowadzili na powrót 
do więzienia.

E PIG R A M M A T A  P E Ł K I.
M a l a r z .

P rzecież  zaw sze te  m a la rz e ,
W  sw ycli sz tu k ac h  b y w a ją  łg a rz e ! 
P a trz  n a  p o r tre t  te j je jm o śc i,
Co tam  w sty d u , i sk rom ności.
N a śmiech Basi bez 'przyczyny.

Co się bez p rzyczyny  d z ie je ,
Z  tego się każdy  rozśm ieje.
Śm iechu  p rzyczyny  n ie  m iała,
W ię c  się  B asia s łu szn ie  śm ia ła .

k o b i e t a .
Za naszych czasów pojęcia po­

stępowe w udoskonaleniu, dały po­

wód do rozpraw dosyć żywych 
względem usamowolnienia kobiet, 
względem roli jaką powołana jest 
grać na scenie publicznej świata, 
względem udziału i praw jakie na ło­
nie rodzinnego pożycia, mają być jej 
ustąpione —  Zaprzeczać kobietom 
iż zdolne są do sprawowania w ię­
kszej części obowiązków społecz­
nych które mężczyzna w ypełnia, 
byłoby złą w ia rą : Historya mówi 
za niemi, wskazując nam białogło­
w ę , juź to dźwigającą z chwałą 
ciężar korony, już zbierającą lau- 
ry  hetmańskie, już ubiegającą się 
z wyższością o palmę nauk zDo- 
ktory —  Lecz powiedzcie piękne 
panie, azali białogłowa czcigodniej­
szą jest na tronie, jak  na czele 
rządu swojego domu, azali więcej 
ma powabu zhallabardąw ręku ,jak  
na klęczkach przed ołtarzem , azali 
więcej zasług jedna dla siebie to­
piąc żelazo wnieprzyjacielskiem 
łonie jak  niosąc ratunek boleści 
lub nędzy; azali, nakoniec nie z 
większym urokiem widziemy ją  li­
czącą własne dziecko pierwsze wy­
mawiać słow a, aniżelibyśmy sły­
szeli, z katedry jej perory —  Ale 
to wszystko jest pozorne, i nie 
zbija teoryi, źe białogłowa zdatną 
jest wszystkie społeczne obowiązki 
sprawować; lecz pójdźmy do pra-



k ty k i— Jeżeli na kobietę przypa­
dnie wykonanie obowiązków Pu­
blicznych, mężczyzna nieuchronnie 
domowe sprawować musi: jeżeli 
kobieta przywdzieje togę, przypa- 
sze miecz, mężczyzna będzie mu­
siał koniecznie podpasać się far­
tuchem wziąść w rękę igłę i wrze­
ciono , jeżeli kobieta będzie mini­
strem , wodzem , mężczyzna będzie 
musiał w tedy bydź matką karmi- 
cielką—-Lecz i tu słyszę odzywa­
jące się kobiety: «My nic posiadać 
nie chcemy wyłącznie w  całkowi­
tości oddzielnej, a zatem sprawie­
dliwie je s t, ażeby mężczyzna czy­
nił toż samo» Zgadzam się na to , 
ale proszę czyli jest możność 
uiszczenia przyzwoicie takowego 
wspólnictwa ze strony mężczyzn? 
bo jcstże on zdolny, jestże uposa­
żony od przyrodzenia dostarczyć 
ze swojej strony połowicę starań 
i troskliwości jakiej nowonarodzone 
dziecie wymaga? któż przyczyni 
się do pierwiastkowego hodowania 
niemowlęcia i do wszystkich dro­
biazgowych gospodarstwa szczegó­
łó w , Lecz może, przystępując bli­
żej do przyrodzenia, zechce nam 
ktoś przywodzić przykłady zw ie­
rząt?  jednakże też same przykła­
dy posłużyłyby do zbicia wytoczo­
nego tu wniesienia. Uskarżają się

także kobiety na szczupłe granice 
w jakich zwykle instrukcyą ich na­
ukową zamykają— Skarga ta, rze­
telna w średnim w ieku, zdaje nam 
się dzisiaj bezzasadną. Kobieta, 
uczy się pewnie tego wszystkiego, 
cokolwiekbyjej przystało: nie widzi­
my przeszkód innych , do rozprze­
strzenienia jej wiadomości, nad te, 
jakie czasami szczupłość fortuny 
w ystaw ia, a i w tym ostatnim przy- ( 
padku, zawsze się wydaje roztro- ] 
pność przezorna rodziców, którzy ] 
wychowanie naukowe swoich có- , 
re k , do podobieństwa losu ich przy- ■, 
szłego stosują. W .. . .  {

ś
F R A S Z K I .  2

i;

Pisma peryodyezne podobne są do b 
Deliżansów, one muszą wyjść na p 
swój czas oznaczony : czy mają po- a 
drożnych czy niemają czyli są miej- n 
sca zajęte, czyli też próżne. s:

  n:
Parasole nie zgadzają się zka- di 

lendarzami, i utrzymują, że teraz kl 
nie jest L istopad, ale Dćszczopad. di

   sc
Pewien mąż się chwali, że jest ne 

panem w  domu, lecz zapomina do-m 
dać: ze wtedy kiedy sony nie ma dł 
w domu. pr

  sk
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F r a n c y a . Parys 8 Listopada. 
Telegraficzna Depesza donosi zB a- 
jony dnia 3 List: Sanz 2 4  p. m. zo­
stał przez Castannna pobity pod 
Salas. — W edle późniejszych donie­
sień wiadomość ta okazała się w ąt­
pliwą. —  Bajonna 6 Listop: Dono­
szą z Sarago zy ■. Generał San Mi­
guel 31 p. m. zajął Cantevieja; 
znaleziono w tamtejszych więzie­
niach generała L opez, 4 0 0  office- 
rów i 9 0 0  żołnierzy. Garnizon i 
mieszkańcy opuścili miasto. Ka- 
roliści byli od 2 2  do 2 5  Paździer­
nika w  A lm adsie, Rodil ostatnie 
doniesienia z dnia 28  kończy jak  
zwykle zapewnieniem, źe Gomes 
blizki jest zupełnego zniszczenia. 
Lecz jest to zwyczajne wyrażenie 
hiszpańskich generałów przy no­
wych postępach Karolistów.-— Sły­
chać o zaburzeniu , które A lgie­
rze wybuchnąć miało. —  Przed 
kilką dniami rozeszła się w ieść, źe 
minister spraw zagranicznych prze­
słał do Szwajcaryi no tę , w  której 
żąda wydalenia xiężny de Leu  z 
Kantotów. —  Hrabiego A lb a n iira­
ta kardynała uwięziono w Portu­
galii i papiery jego zabrano. Do­
myślają się ztąd, iż on z polece­
niami Don Miguela pojechał tamże.

H i s z p a n i a .  M adryt 2  Listop: 
Przybyła zW alencyi poczta, zo­

stała w drodze zrabow ana, udało 
się jednak konduktorowi niektóre 
listy i dzienniki u ra tow ać; z dnia 
2 9  p. m. donoszą, źe Karoliści 2 8  
podForcadelem do Rubielos weszli. 
Zapewniają, iż Rodil w  skutku li­
cznych przez deputowanych do mi- 
nisterium podanych zaskarżeń, sta­
nowczo odsunięty, i dowództwo Ge- 
nerało: Narvaez poruczone zostało.

P o r t u g a l y a . Lizbona  25  Paźd: 
Do Algarbii przybył parowy statek, 
należący do wyprawy Don Miguela; 
rząd wydał rozkazy do władz 
cywilnych i wojskowych, iżby Don 
M iguela , gdyby się w którejkol­
wiek części królestwa ukazał, naV 
tychmiast uwięzić i  rozstrzelać. ( g p Ś |

R O ZM A ITE W IA D O M O ŚCI.

Od kilkunastu dni szerzyły się 
w ieści w L ondynie, ze wielki Balon 
P . Green w najpierw szy dzień pogo­
d n y , ma bydź puszczony w  powie­
tr z e ,  dla przebycia kanału i dosię­
gnięcia brzegów Franeyi lub Ilo llan- 
dyi. Lecz ie  uwiadomienia w tym 
w zględzie nie w ydano , uważano te  
wiadomości za bezzasadne , i  przesta­
no m yśleć o tćm . Tego w łaśnie ży ­
czyli sobie w łaściciel Vauxlialgardcns 
i  P . Green. Gdyż nie mając za­
m iaru zyskać pieniędzy z tego powo­
du  , pragnęli aby to tajem nicą zosta­
ło . M ała w ięc tylko liczba osób za­
jęta napełnianiem Balonu wiedziała



—  X V III. —

o tć m , z ran a  o godzinie  7m ej w  d n iu  
p rzeznaczonym  w zię to  się  do d z ie ła  
a o godzinie  lw sz e j z p o łu d n ia  b y ło  
w szystko  go tow e. B alon  b y ł  tak  w  
gaz zaopatrzony  : izby  n a  k ilka  dn i 
m ogło w y sta rczy ć . 4V łó d ce  z n a j­
dow ały  się ró żn e  pokarm y i  nap o je  
d la  w ygody  p o d ró żn y ch . S z tu czn e  
o g n ie , gdyby  podróż  do no cy  p r z e ­
ciągnąć  się m ia ła , b y ły  p rzy rząd zo n e  
d la  o św ie tlen ia  d ro g i , w  k tó rej by 
się  sp u ścić  w y p a d a ło , p ew n a  ilość  
P a ra rz u tó w  do k tó ry cb  p rzym ocow a­
no  lis ty  aby w  ró żn y ch  m iejscach  p u ­
b liczn o śc i o p rze la ty w an iu  B alonu  u - 
w iadom ić. G dy to  w szystko  u p a ­
kow ano w  łó d c e , w sied li do te jże  
P anow ie  G reen , M o n c k -M a h o n , i 
H o l la n d , zaopatrzen i w  P aszp o rty  
F rancuzk iego  i N iderlandzkiego  P o ­
sła . O godzinie 1 m inucie  2 6  p u sz ­
czono L in ę  i p rzep y szn y  B alon w zn iósł 
się szybko w  p o w ie trze . A tm osfera  
b y ła  nadzw yczaj c z y s ta , i  św ieży 
p ó łn o cn o -w sch o d n i w ia tr  o p w iew ał. 
R o z u m ia n o , iż je ż e li  się  w ia tr  n ie  
zm ien i B alon około  6 lu b  7m ej ob róc i 
s ię  p rzez  O sten d ę  ku B ru x e lli. L ecz
0 3 w ia tr  zw rócił się ku  pó łn o cy  w ięc  p o ­
dróżn i w ięcej ku  p o łu d n io w i p o p c h n ię ­
c i, b liże j F ra n c y i b rzegów  m iędzy C alais
1 B oulogne bydź m usieli. P .  G yr je s t  te ­
raz  n a  lądzie  aby n ieu s tra szo n y ch  P o ­
w ie trzn y ch  żeg larzów  p rz y ją ć , a  m ło d ­

szy  G y r i H u g h es  u d a li się  do P a ry ż a , 
aby  ich  tam że p rzy w itać  i przygoto- 
to w an ia  do now ego w zn ies ien ia  się 
poczyn ić . Z D u w ru  w czoraj donoszą 
o godzin ie  5 te j w  w ieczó r zb iera ły  
się  ch m u ry  gdzie n ie g d z ie , na  ty c h ­
że cza rn a  p lam a po w szech n ą  uwagę 
zw ró ciła  a za zb liżen iem  się pozna­
no  ze to  b y ł zapow iedziany  Balon. 
Z b liża ł się  od s tro n y  L ond y n u  i p o ­
ru sz a ł się  w  k ie ru n k u  m orza. Za 
pom ocą dalekow idzów  rozpoznano  l i ­
n y  , łó d k ę  i lu d z i w  te jże . P rzy  
A rch ers  C o u r t ,  w  K irc h sp ie l , W h i t ­
field  b y ł tak  b lizko ziem i iż się  spo­
dziew ano że się sp u śc i. W  te j  ch w i­
li  , o godzin ie  8inej M ajor w  D uw rze 
o d e b ra ł n a s tęp u jącą  d e p e s z ę , która 
z P araszu tcm  spuszczoną z o s ta ła : Z Ba 
ło n u  w  p o w ie trzu  7  L is to p ad a  o go­
d z in ie  5 te j  P anow ie  G re e n , Moncl; 
M ahoń  i  H o llan d  p o zd raw ia ją  M ajo­
ra  , i  p roszą aby  ich  przyjaciołom  
d o n ió s ł , że w  te j ch w ili k an a ł p rze­
b y w ać  m ają . O p u śc ili V aux  - 51 a 1 - 
g a rd en s o 1 z p o łu d n ia , o 4  p rze­
b y w ali C a n te rb u ry  a w  w ieczó r spo­
d z iew ają  się  s tan ąć  w e F r a n c y i . - -  
W e d łu g  w  te j chw ili odeb ran y ch  w ia­
dom ości pow yższy B alon  9 b .  m . zra- 
n a  sp u śc ił się  w  b liskośc i W eilb u rg  
w  N assau —  P rz e b y ł w ięc tę  tak  w iel­
k ą  p rzes trzeń  w  19 god z in ach .
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